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II.
B ogaty kuzyn.

W pięknym i bogatym domu przy ulicy Grodzkiój 
mieszkał pan Ambroży ©iołek, wraz z żoną swoją ze 
znakomitej familii pochodzącą, zajmując w nim cale 
pierwsze piętro na swoją wygodę, resztę za bezcen wy- 
najmując lokatorom. Był to pan z panów, jak sam lu­
bił powiedzieć o sobie: w młodości z małym zapasem 
fortuny rzucił się w zawód fabryczny, i zyskał przez to 
tyle, że w 50 roku swego życia miał już ten duży domf 
w którym teraz mieszka i gotówki do 200,000. Gnie­
wali się wprawdzie na niego bracia panowie Ciołkowie, 
że z takióm imieniem rzuca się w handlowe rzemiosło, 
ale on rozsądkiem praktycznym kierując się, nie zważał 
uic na gniew ich. —

Był to więc człowiek bogaty, z charakteru dobry 
i uczynny; miewał swoje narowy fantastyczne, z których 
Judzie zręczni zawsze korzystać umieli; serca czułego 
1 pobożności szczerój, — towarzyski, Wesoły, lecz na 
stare lata (miał już teraz 72 lat) niemoc nie pozwalała 
®u używać nagromadzonego dostatku; leżał prawie całe 
luż ^ lata w łóżku, od którego nie odstępowali lekarze, 
żona jego zacna i poważna matrona, przywiązana do 
JJ‘®go całćm sercem, dzieliła wszystkie jego dole i nie- 
-me życia, — ale nie dozwolił jej Pan Bóg doczekać 
Sl§ upragnionego szczęścia dla zamężnej kobiety — nie 
była matką. Pan Ambroży był bezdzietnym. Bolało 
to starego uczciwca, bo nie miał w czyje ręce powierzyć 
swojśj fortuny, nie miał serc poczciwych koło siebie,

któreby jego starość umilały i jśj dolegliwości swem 
przywiązaniem łagodziły. — Krewni jego wszyscy nie 
byli do niego szczerze przywiązani, z powodu sfa- 
bryczenia ich znakomitój ©ołkowatości; i on tśż o nich 
nie d b a ł, a w chorobie nie lubił nawet ich odwiedzin. 
Odwiedziny bowiem takich krewnych u chorego niebez­
piecznie kuzyna, n o t a  b e n e  bezdzietnego, znany i łatwy 
do odgadnienia mają w sobie interes. Pan Ambroży 
domyślał się go zawsze; więc nie lubił tych krewnych 
Ciołków, którzy mu słodkie słowa pociechy i nadziei 
znosili. — Choroba tymczasem u starego wzmagała się. 
Wiek i defekta podobno jakieś, odbierały najtroskliwszym 
lekarzom nadzieję przywrócenia mu zdrowia; więc rad 
nie rad musiał się biedny pan Ambroży zdecydować na 
to, że trzeba będzie pożegnać się z ziemią — i za­
mieszkać na długo w jćj wnętrzu.

— Przyszła króska na Matyska, mówił raz do sie- 
dzącój przy jego łóżku małżonki — trudna rada — 
trzeba się wynosić tam , gdzie się już tyle ludzi wy­
niosło. Żal mi trochę świata — ale najbardzićj mi żal 
ciebie, dobra moja przyjaciółko.

Pani Ciółkowśj łzy się zakręciły w oczach; otarła 
je jednak ukradkiem i powiedziała jakiś pocieszający 
frazes mężowi, nie potrzebnie takie smutne myśli przy­
bierającemu sobie do głowy. Ale i ona wiedziała, że 
stary zamrze wkrótce. Siły jego były już bardzo wątłe, 
dwa lata ciągłych cierpień, zburzyło w niej wszelką na­
dzieję pociechy.

— Pan Bóg dał mi dość majątku, mówił po chwili,
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nieco słabszym głosem —  wystarc?y go na zapewnienie 
tobie przyzwoitej i swobodnej przyszłości - -  ale ja  m oja 
droga Maryniu, chciałbym prócz pamięci w twojem sercu, 
które się pewnie dla mnie nie zm ieni, zostawić także 
pamięć i dobre słowo po sobie u ludzi, przez których 
wdzięczność dostajemy się łatwiej do nieba. Jabym  
chciał wypłacić się Opatrzności, która mi sprzyjałai 
być pociechą, i opatrznością dla jakiego szlachetnego 
człowieka, jakiego uczciwego sieroty — któryby błogo­
sław ił mi po śmierci i westchnął szczerze za moję du­
szę. Rozumiesz mię M aryniu?

— Rozumiem, poczciwy mój Ambroży — ale to 
wszystko za wcześnie obmyślasz. Później o tśm  po­
mówimy.

— O! moja droga — nigdy nie je s t za wcześnie 
w sprawie życia i śmierci.

— I  to prawda — lecz to bolesny przedmiot do 
rozmowy.

—  Do większój boleści musisz się przygotować, 
moje serce.

—  Wszak podobno masz już dawno przygotowany 
testam ent? To tw oja święta wola.

— Miałem — i podarłem go; był niesprawiedliwymi 
pam iętałem  w nim tylko o ludziach, a o Bogu n ic  
Teraz chcę Bogu wypłacić się za jego łaskę.

—  Więc podyktuj nowy.
—  D obrze; chcę to zrobić — lecz myślę koniecznie 

o takiój szlachetnój istocie, któraby godną była cząstki 
mojej uczeiwćj pracy. Czy nie znasz kogo takiego ?

— Z obcych znam wielu; ale i z twoich krewnych 
je s t jeden poczciwy chłopiec, biedny, pracowity i bar­
dzo chwalony przez wszystkich.

— Któż to tak i?
— Stanisław, syn Hieronima.
—  A ! prawda — syn tego szulera, co do mnie 

przegrał swój domek trzy razy, chociażem go ani razu 
nie brał na swoją własność.
— Tak jest, ten ; je s t to bardzo miły ehłopaczek; utrzy­
muje się z własnćj pracy.

— Czemuż ja  go nie znam ? zapytał się trochę 
gniewnie pan Ambroży.

— I ja  go niedawno poznałam, mówiła szczerze 
pani Ambrożowa, wczoraj opowiadał mi o nim pan Syl­
w ester, lekarz , który go zna osobiście, i nie może się 
nachwalić jego pilności i dobrego zachowania się.

— O! droga Marynieczko m oja, to go trzeba ko­
niecznie sprowadzić tu  do mnie. A jeżeli się przeko­
nam, że chłopiec dobry i pracowity, z największą oehotą 
dopomogę mu i przez niego odpłacę się Bogu najlepiej. 
Lecz powiedz m i, jakim  to sposobem się stało, żeśmy 
o nim dotąd nic nie wiedzieli?

—  To wszystko przez pana Hieronim a. Nie pa­
miętasz jakie to głupstwa wyprawiał z nami. Z po­
czątku nie chciał nas znać, gdyś jeszcze sta ł na czele 
fabryki tw ojej; a potem gdy mu karty  niedopisywały, 
to się i przypomnieć i wydurzyć um iał, niejeden tysią- 
czek od ciebie, aż w końcu gdyś mu odmówił parę razy, 
znowu dawna złość powróciła i zakazał dzieciom swoim 
znać nawet ciebie.

— Praw da —  prawda.
— A nie pamiętasz to, jak  raz spotkałeś tego sa­

mego Stasia, o którym mowa, i poznawszy go po podo­
bieństwie twarzy, zaczepiłeś go sam, i prosiłeś, aby cię 
odwiedził. Pam iętasz jaki nierozsądny lis t napisał ci 
za to Hieronim ?

—  A pam iętam , pamiętam.
— W ięc tćż dla tego mój kochany, aż do czasu 

śmierci Hieronima nie mógłeś nic wiedzieć o tym 
chłopcu, a wtedy właśnie gdy on umarł, ty się położy­
łeś w łóżko, i zapomniało się o biedaku — który z ca­
łego rodzeństwa i familii nawet jeden pozostał.

— A! to tćż bardzo ci dziękuję za przypomnienie 
twoje. Trzeba zaraz pcmyśleć o tym chłopcu. — I w sku­
tek tej szczerśj i serdecznćj rozmowy, Stanisław  Ciołek 
został najprzód zaproszony w dom pana Ambrożego, za 
pośrednictwem lekarza pana Sylw estra; przyjęto go p ra ­
wdziwie gościnnie i życzliwie, a pan Ambroży upodobał 
sobie w nim osobliwie, bardzo wielką przyjemność znaj­
dując w rozmowie z nim o ludziach, książkach i sztuce. 
O wszystkiem tern pan Ambroży m iał nie złe wyobra­
żenia, a Staś um iał o tern wszystkiem mówić z życiem, 
jasno, zrozumiale i umiejętnie. Był to rzeczywiście b ar­
dzo przydatny chłopiec takiem u schorzałemu człowiekowi, 
którego jedynćm szczęściem było zapomnienie chwilowe 
przynajmnićj o swóm położeniu, w jak ie  wprowadzały go 
rozmowy i. opowiadania Stasia. Staś był bardzo zado- 
wolniony z bliższego zapoznania się z panem Ambrożym, 
który był nawet, lubo dalekim , jego krewnym, chociaż 
stopnia i nazwy tego pokrewieństwa oznaczyć nie było 
można. Pana Ambrożego pokochał serdecznie i bezin­
teresownie, i żal mu było tego człowieka, pełnego przy­
miotów serca najzacniejszych, tak widocznie w oczach 
wszystkich gasnącego.

W Lepiance dowiedziano się natychm iast o zbliże­
niu się Stasia do bogatego pana Ambrożego. Akcye 
konkurenta poszły znacznie w górę. Mama coraz suro­
wiej napominała W ikcię, aby nie była g ł u p i ą ,  i nie 
wypuszczała z ręki z ł o t e g o  p t a k a ,  który się sam tak 
szczęśliwie nawinął.

— Cóż mi z tego, kiedy ja  nie kocham , mówiła 
szczera Wikcia.

— Ej głupiaś — z tern kochaniem twojem — wi­
dzę przecież że z nim lubisz rozmawiać, a że chłopak 
przystojny i dorzeczny, to i o kochanie nie ma się co 
obawiać. A z resztą moje dziecko, wierz tylko matce, 
która zapewne pragnie twojego szczęścia. P an  Stani­
sław będzie bogaty, — a m ajątek dziś znaczy nie mało. 
Nie mówię ja ,  żeby znaczył wszystko, ale je s t zawsze 
bardzo ważnym warunkiem szczęścia.

No dobrze, dobrze —  odpowiadała na to Wikcia, 
jeszcze nie mamy o czćm mówić; jeszcze daleko do 
końca w tym  rom ansie; zobaczymy, jak  się dalśj roz­
winie. —

Tomcio z radością donosił mamie i siostrze o coraz 
to większem powodzeniu Stasia u Ambrożych, z powodu 
których właśnie, m łody konkurent rzadzićj teraz mógł 
bywać w Lepiance.

— Żeby m am a wiedziała, jakie dostaje prezenta, 
mówił Tomcio, a co pieniędzy! Ten pan Ambroży po­
kochał go jak  syna, ani go wypuścić nie chce od siebie; 
on musi bywać u niego po kilka godzin dziennie, i dla
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tego nawet skarżył m i się kiedyś, że nie może zaglądać 
do Lepianki tyle razy, ileby pragnął.

— O! niech nie opuszcza pana Ambrożego, zauwa­
żyła m am a — W ikcia mu przebaczy tę  przerwę w kon­
kurach, ale za to wynagrodzi mu potem oddaniem na­
tychm iast swćj ręki. Staś tymczasem rzeczywiście s ta ­
wał się codzień milszym i droższym dla pana Ambrożego. 
Chory ten kuzyn jego, zbliżał się widocznie do grobu. 
Zwołane stanowcze konsylium wszystkich znaczniejszych 
lekarzy m iasta K rakow a, zadecydowało swoje nieodwo­
łalne u l t i m a t u m ,  zawierające w sobie wyrok śmierci 
chorego. — Pan Ambroży domyślił się tego wyroku 
O statek więc sił swoich postanowił obrócić na sporzą 
dzenie tes tam en tu , i zabrał się do tego niezwłocznie 
W  obecności notaryusza i dwóch potrzebnych świadków 
ułożony więc został te s ta m e n t, którego osnowa nikomu 
wiadomą nie była. Pani W ilecka jednak m usiała się  
jakim ś fortelowym sposobem dowiedzieć o jego treści 
bo zacierając ręce z radości, winszowała panu S tanisła­
wowi pięknśj fortuny. Staś nie wiedział o niczem — 
lubo domyślał się czegoś. Pan Ambroży, już teraz 
rzadko bywający przytomnym — korzystając z jedne 
chwili takićj — odezwał się do Stasia:

— Zrobiłem testam ent — pam iętałem  i o tobie 
S taś ucałował mu ręce. Stary zapłakał i był praw dzi­
wie szczęśliwy. Był to zacny człowiek. —

W kilka dni potśm um arł. Stanisław szczerze z a ­
płakał nad jego grobem — lecz gdy po pogrzebie, spo- 
tkawszy się z wdową po nieboszczyku, otrzymał od n iśj 
zimne zaproszenie do odwiedzenia jś j osamotnionych 
progów — zabłysło mu po raz pierwszy przypomnienie 
słów ś. p. Ambrożego, który mu coś w swoim te s ta ­
mencie przyrzekał. Zdziwiło go to zimno, z jakićm  
pani Ambrożowa zapraszała go do siebie, a zdziwienie 
to urosło jeszcze bard z ić j, kiedy przyszedłszy do niój 
został przyjęty jeszcze zimnićj i obojętniój. —

— Nie m a ju ż , nie ma pańskiego Dobrodzieja — 
mówiła z pewnym przekąsem — biedna wdowa nie bę­
dzie w stanie przyjmować swoich gości tak suto, jak  
nieboszczyk, ani tóż obdarzać takiem i prezentami.

— Bolałyby mię te  słow a, rzekł na to do żywego 
tknięty Stanisław taką  m ow ą, gdybym się poczuwał do 
jakiśj z mojej strony winy lub natręctw a w domu pań­
stwa. Nigdy się tu taj nie w praszałem , samiście mię 
państwo wezwali — i na wasz rozkaz przyszedłem. Nie 
rozumiem więc, co znaczą te  gorzkie wyrzuty Pani.

— Zrozumiesz Pan później, jak  poznasz żal wdo. 
wiego serca, którego stałeś się powodem.

—  Ja ?  ależ chyba bez mojój woli i wiedzy? —
—  Być może, ale w skutek twego przypodobania 

się nieboszczykowi, k tóry ....
— Zbyt był dla mnie łaskaw.
— Sam osądzisz.
Stanisław  domyślił się, że tu  chodziło o testam ent, 

którego jednak odmienić już nie było można. Krótko 
więc pobył jeszcze u biednćj wdowy, i pożegnawszy ją , 
nie zajrzał do niśj przez dni kilkanaście.

Lecz cóż się stało z panią Ambrożową? — W szak 
ona sama podszepnęła swemu mężowi myśl o S tanisła­
wie, ona sam a go chwaliła tak  przed nim — a teraz

tak  złośliwie przemawia do niego?! Dziwna rzecz — 
ale tylko na pozór. Po zrozumieniu jćj, stanie się jasną  
i naturalną. Pani Ambrożowa, lubiła bardzo pieniądze; 
wiedziała, że po mężu odziedziczy spory m ajątek , nie 
była zaś przy tym swoim m ateryalizm ie do tyła złą 
i nieużytą, aby m iała wzbraniać mężowi wyświadczenia 
komuś dobrodziejstwa. Podsunąwszy zaś biednego aka­
demika, pewną by ła , iż aż nadto dość będzie dla niego 
szczęścia, jeżeli mu niespodzianie spadną jakie 3 lub 
4 tysiące złotych do kieszonki — i w tej myśli, z całą 
ochotą i otwartością przychylała się do Stasia —  lecz 
gdy nieboszczyk bez jćj wiedzy podyktował ostatnią swoją 
wolę, gdy pokątne plotki dochodzące jej uszu, przebą­
kiwały o jakim ś sutym legacie, zapisanym Stanisławowi, 
zaczęła sam a żałować swojśj o nim pam ięci, zwłaszcza, 
że bajki chodziły takie, iż legat ten z wielką jój krzywdą 
i boleścią je s t połączony. Nie wiedział nikt, o cc cho­
dziło, szeptano jednak o tóm głośno, lecz zkąd czerpano 
wiadomości, nikt nie był świadom. Pani Ambrożowa 
przeto zmieniła się odtąd dla Stasia najzupełnićj. 
W przyjęciu go u siebie zdradziła nawet swój żal ku 
niemu, choć wcale nie słuszny, on tś ż , jako nie poczu­
wający się do winy, odpowiedział na to z godnością, 
i przestał u niej bywać. Bywał za to częściej znowu 
w Lepiance. Tam  poetyczność jego odżyła napowrót, 
a Tadeuszowska idea zaczęła go na nowo usposabiać do 
marzeń. Ale bo tńż do tych marzeń przybyło teraz ży­
wiołu! Śmierć bogatego kuzynka, nadzieja prędkiego 
odziedziczenia jakićjś sumki — a więc zostania m aję­
tnym  — rozumie się że m ajętnym w stósunku do do­
tychczasowego ubóstwa jego i n iedostatku; więc tóż 
marzył o bliskiśj swojej przyszłości i o prędkiem urze­
czywistnieniu swoich marzeń sercowo-m iłosnych. Ma­
rzyła też z nim i W ikcia, już teraz podzielająca uczucia 
jego serca... marzył Tomcio ciągnący kabałę na wyso­
kość sum ki, mającej jego przyjaciela us/częśliw ić, m a­
rzyła i m am a, jedyna z pomiędzy wszystkich najwięcój 
przeczuwająca i uśmiechająca się z tego powodu ta ­
jemniczo.

— Gdybym tak dostał z 5 tysięcy, mówił nieśmiało 
Staś — tobym sobie wziął w dzierżawkę sąsiedni pań­
stwa dworek, i grzebałbym sobie w ziemi, a prócz tego 
kończył moje studya. — Byłoby to prawdziwie szczęściem 
dla mnie. —

— I jabym  była szczęśliwa, rzekła W ikcia; m ieli­
byśmy pana tak blisko, byłoby nam wesełój. —

— A jeżeli Pan dostaniesz więcej ? zapytała matka.
—  W ięcćj! O mój Boże — szczęścia mego opisać 

bym nie um iał.
— I Pan nie przypuszczasz tego; a pocóżby to 

Panu wyrzuty robiła pani Ambrożowa, gdyby miało cho­
dzić o 5 tysięcy; przecież to łatw o się domyśleć, że tam  
chodzi o znaczniejszą sumę.

— Tak — tak  — zawołał wtedy Tomcio siedzący 
przy oknie na fortepianie i ciągnący passyans napole­
oński z dwóch ta lii — wyszedł mi ważny passyans — 
a chodziło teraz czy legat wypada między 10 a 15 ty ­
siącami. —

— A jakbym  ja  powiedziała wam moje dzieci, że 
jeszcze wyżój wypadnie — rzekła na to z tajem niczą
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powagą mama. — Aha! dziwicie się. — No no — nic 
jeszcze nie mówmy dziś, zobaczy pan Stanisław, czy nie 
miałam racyi. —

I  tego rodzaju gawędek, rachub i słodkich nadziei

było pełno w Lepiance —  a Stanisław już słyszał jak 
mu Jankiel gra na cymbałach na weselu — i czekał 
tylko niecierpliwie tśj chwili, kiedy się dowie o swojej 
przyszłości. —

O

Człowiek i papier.
Dzieje papieru są zarazem dzieiami rodu ludzkiego, 

bez niego bowiem wpływ sztuki drukarskiej nie byłby 
tak wielki. Oświecenie Europy, którego piętno widzimy 
w naukach, sztukach i przemyśle, bez papieru ledwieby 
is tn ia ło ; bo papier, to pierwszy rozległy telegraf, za po­
mocą którego ludy się zjednoczyły, udzielając sobie na­
wzajem swoich myśli i odkryć. Spotrzebowanie jego 
jest naturalną miarą umysłowego zajęcia narodu, jak 
rozchód żelaza jest miarą dla jego czynności prze­
mysłowej.

Cofając się w pierwsze po- 
oczątki oświaty, spostrze- ~"SV 
gamy, jak h story a papieru 
nierozerwanym węzłem po­
łączona jest z powolnem wy­
kształceniem ludzkości. Przed 
urobieniem języka, można 
było obejśó się bez materyalu 
piśmiennego. Przyroda zrazu 
nadała człowiekowi inną mo­
wę, jako sposób bezpośre­
dniego porozumienia się, 
niezdatny jednak do działa­
nia na ludzi oddalonych: mo­
wę giestową, dziś jeszcze tak 
pełną wyrazu u głuchonie­
mych. Późniśj człowiek u- 
kształeeniem języka nadał 
stałą formę swoim myślom, 
a~ wierny swej naturze, dążył 
do utrwalenia takowych, i 
itworzył sobie pismo, które­
go pierwszemi kształtami 
bj.i.y pomniki wystawione 
z ziemi, z kamieni i t. d.

Spysób. pisania staje się 
znow,, n i arą dla stopnia 
uprawy języka i  umysłowego 
stanu w ogólności. W pi­
śmie obrazowem dosięgną! 
człowiek znacznego już po 
stępu, chociaż materyały służące do pisania: kamienie, 
cegły i dłuta bardzo były jeszcze niedokładne. Pismo 
obrazowe dowodzi ścisłego związku człowieka z otacza­
jącą go przyrodą, i dla tego używane w niem znaki bez 
wyjątku są obrazami natury. Najwięcej znany jego za­
bytek widzimy w hieroglifach starożytnych pomników 
egipskich. Wszelako inne także ludy, a zwłaszcza w Ame­
ryce południowej, posiadają wykute w skałach pismo 
obrazowe.

Jak słabe były początki pisma głoskowego, dowo­
dzi sposób przyjęty przez starożytnych Peruanów dla 
wcielenia swoich myśli. Używali oni pisma węzłowego, 
o którym Tschudi w Zarysach o Peru donosi. Na głó­
wnym sznurze, okazującym myśl walną jakiśj wiadomo­
ści, związywano pomniejsze, których węzły sztucznie 
splecione, służyły do wyrażenia szczegółów. Częstokroó 
sznury uboczne były rozmaitego koloru; i  tak: czerwony 
oznaczał żołnierzy, żółty złoto, biały srebro, zielony 
zboże i t. d. Jak uciążliwem było to pismo do czyta­
nia, łatwo pojąć. gdy zważymy, iż czytający musiał do­
wiadywać się ustnie, czy węzły odnosiły się do spisu 
ludności, do podarków, do wojny i  tym podobnych
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przedmiotów, przez co monarcha był nawet przymuszony 
utrzymywać stałych urzędników, celem odcyfrowania ta­
kowych. Później atoli i ten nieokrzesany sposób, wy­
sokiej doszedł doskonałości i do dziś dnia, według opo­
wiadań podróżników, pasterze równin peruańskich mają 
go używać do liczenia swoich trzód. W  każdym razie 
dziwny ten sposób pośrednim jest między pismem hie- 
roglificznem i gioskowem.

Daleko dzielniejszym był w skutkach wynalazek l i ­
ter, czyli znaków dowoln)ch, przez który człowiek po­

woli wyzwolił się z pod u- 
trudzająceg > użycia hierogli­
fów. Język jego zyskał na 
wyrobieniu i związku we­
wnętrznym, zkąd wypłynęła 
konieczność oznaczania takich 
przedmiotów, na jakie już 
przyroda dostarczyć nie mo­
gła obrazów. Rylce kamienne 
były narzędziami, któremi 
w Egipcie i Chinach, w owych 
starodawny cli siedliskach kul­
tury ludzkiej, pisano na pła­
skich cegłach i na cien­
kich łupnikach. Zaczęto za­
miast papieru używać płytów 
metalowych, zapewne pier- 
wiastkowo z ołowiu, jako naj­
łatwiejszego do obrobienia. 
Lecz do pisania na metalu 
potrzeba było trwalszych 
rylców, i człowiek zaczął je 
wyrabiać z żelaza. To wszy­
stko jednak nie wystarczyło 
umysłowi ludzkiemu, postę­
pującemu naprzód bez zatrzy­
mania się: zaczęto w drze­
wie ryć głoski kością lub 
miedzią; następnie pociągano 
tablice drewniane woskiem 
i pisano na nich rogiem lub 

sztyftami srebrnemi; dalój wzięto się do liści, mianowi­
cie palmowych; późniśj jeszcze do łyka drzewnego, które 
Rzymianie zwali l i  ber, i dla tego u nich l ib e r  znaczy 
także książkę.

Starożytni Niemcy pisali zrazu na łyku brzozowśm. Z tego 
powodu najdawniejsze niemieckie pismo epiczne nazywa 
się śpiewem brzozowym (Birkengesang). Od łyka do 
tkaniny lnianśj i  bawełnianej, był tylko jeden krok na­
przód, a wtedy rylec zmienił się w pendzel i farby.

K ilka  tysięcy la t przeszliśmy jak w przelocie. Nad­
chodzi teraz czas Aleksandra Wielkiego (około r. 336 
do 323 przed Chrystusem), i razem z użyciem krzewu 
papyrusowego rozpoczyna się nowy okres oświecenia 
w Egipcie.

Ciekawa ta roślina należy do rodziny ci bor. Krzew 
papyrusowy rośnie w Kalabryi, Sycylii, Syryi i  Egipcie. 
Podobny do naszej trzciny, tworzył nad brzegami całe 
lasy, wypuszczając długie, grube, trójkątne łodygi. Sta­
rożytni wyrabiali z niego materace, powrozy, a księża 
egipscy trzewiki. Papier otrzymywano z wewnętrznych 
włókien łodygi, oddzielając ją  ostrą muszlą, zlepiając 
wodą nilową, a w końcu susząc i gładząc. Papier skoń-
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czony zwal się b i b i o s ,  zkąd pochodzi nazwisko biblii.
W  s tarym  testam encie  znajom a je s t  t a  roślina pod im ie­
niem G o m e :  u teraźniejszych Arabów nazywa się B a r -  
d ic h .  Ten nowy m a te rya ł  do pisania powszechną wkrótce 
zjednał sobie sławę, i ja k o  ważny artykuł handlu s ta ­
nowił bogactwo E g ip tu  ta k  dalece, iż F irm us książę 
egipski chwalił się, że posiada tyle papieru, ile potrzeba 
na u trzym anie licznej armii.

Odkrycie tego papieru naturalnego, pociągnęło za 
sobą powiększenie ilości książek. Znaleźli się także 
zbieracze takowych. P tolomeusz I I  z Eum enetem  kró­
lem P e rg am u  walczył o lepszą w zakładaniu  wielkich 
księgozbiorów, a  wreszcie powodowany zazdrością, wydał 
zakaz wywożenia papieru do P erg am u , tak  że wszyscy 
mieszkańcy tego k ra ju  uczuli najdotkliwszy niedostatek 
ar tykułu już prawie niezbędnego. Po trzeba  je s t  m a tką  
Wynalazków: silono się na otrzymanie nowego m ateryału  
piśmiennego i wynaleziono go nakoniec w skórach zwie­
rzęcych, które człowiek, party  koniecznością, potrafił 
uczynió giętkiemi. Powstały  tym sposobem na dwieście

mniej więcej la t  przed 
Chrystusem pergamin, 
ta k  nazwany od miejsca 
swego pochodzenia, do 
tego stopnia odpowia­
dał celowi, że wyparł 
krzew papyrusowy, z a ­
m ias t  rylca srebrnego 
wprowadził gęsie pióro, 
i, aż po za wieki średnie 
u trzym ał się w uży­
ciu. W  czasie, gdy 
krzew papyrusowy wy­
łącznym był jeszcze 
p iastunem oświaty, m ie ­
szkańcy Aleksandryi tak  
znaczny handel p ro w a­
dzili p ap ierem , iż cło 
od tego artykułu  o g ro ­
mne państw u rzy m ­
skiemu przynosiło do­
chody. Gdy później 
Teodoryk zniósł tę  opła­
tę  wchodową, Kassyo- 
dor uważał to słusznie 
za szczęśliwe dla ro­
dzaju ludzkiego zdarze­
nie. Użycie egipskiego 
papieru trw ało  do X I  
wieku, znacznie jednak
zmniejszoneupowszech- Karśnicki.
Uleniempergaminu, na-  (Podlugpanotypu hr. Seweryna Mielżyńskiego)

reszcie znikło zupełnie, gdy wynalazek papieru baweł-  istocie wewnętrznój. 
nianego przeniesiony został od Arabów do Europy.

T en  papier,  znany w handlu  pod nazwiskiem g r e ­
ckiego pergaminu, m ia ł już niejakie podobieństwo z na­
szym papierem  teraźn ie jszym ; ale był jeszcze zbyt k ru ­
chy i ta k  nierówny, że tylko pendzlem i z wielkim 
mozołem można było na  nim pisaó. Nakoniec około 
r. 1270, w Niemczech podobno, powzięto myśl korzysta­
nia z lnu i konopi. Ten wynalazek w ym agał machin, 
gdyż ręczna robota  nie była już  dos ta teczną ,  i dopięto

zamierzonego celu założeniem papierni. Pierwsza pa­
piernia powsta ła  w r. 1390 w Norymberdze. Nowy pa­
pier z wielkim pospiechem rozszedł się po całój Europie, 
a później po Ameryce. J a k  wysoko zaś ceniono ten 
wynalazek, dowodzi t a  okolicznośó, że Spielm ann, N ie­
m iec ,  który go przywiózł do A nglii ,  został za to paso­
wany na rycerza.

Rozszerzony użytek papieru i coraz wybredniejsze 
żądania, przedewszystkiem zaś wynalazek sztuki drukar­
s k i ,  sprawiiy nowy w fabrykacyi jego przewrót Siwe, 
nieczyste, grube konopie nie były już  dostateczne. Szu­
kano lepszej m atery i w torfie, włóknie drzew, słomie 
i m c h u ,  aż nareszcie, ja k  perłę ukry tą  w śmieciach, 
znaleziono j ą  w zużytej bieliźnie, w starych sukniach 
i szmatach. Do szesnastego wieku znano tylko papier 
klejowy czyli piśmienny, lecz wkrótce potem ukazał się 
i papier do druku. Człowiek dopiął swego i spoczął 
znużony, ja k  podróżny po męczącym przecbodzie. Nic 
dziwnego przeto, że aż do roku 1820 żadnój nowości 
nie napotykam y w tej gałęzi przemysłu. Od tego do­

piero czasu wynalazek 
maszyny papierowej u- 
torował sobie drogę, a 
dziś tysiące takich m a ­
szyn dostarcza rocznie 
Europie przeszło 500 
milionów funtów papie­
ru, w wartości 60 m i­
lionów talarów.

Tak, w samej rzeczy, 
h is torya papieru je s t  
h is to ryą  rodu ludzkiego. 
Tylko fabrykant papie­
ru  przez taniośó i p rak -  
tycznośó wyrabianego 
towaru, wywołał owe 
biblioteki, jakie już  dziś 
każde większe miasto, 
a na  m nie jszą stopę, ka­
żda izba osoby roszczą­
cej sobie prawo do wy­
kształcenia, koniecznie 
posiadaó musi. W naj-  
oddaleńsze strony zie­
m i tysiące gazet ,  za 
kilka groszy roznosi 
dziś o św ia tę , czyniąc 
wszystkich uczęstnika- 
mi dobroczynnych jej 
promieni. W tym ra­
zie nawet z zewnętrzno- 
ści możemy wnosió o

W iek  drukujący swoje pism a na 
b ia łym  papierze, niezaprzeczenia wyżój stoi ducho­
wo od tego, co drukował na bibule. Istotnie,
każdy wiek mógłby być mierzony według swojego m a ­
te rya łu  piśmiennego. Chętniej nierównie pisze się na
cienkim, białym papierze, przyjemniej się czyta w ozdo­
bnej ks iążce; zamiłowanie piękna wywołuje dążności do 
kształcenia umysłu, a z n ią obudzą się w młodzieży ów 
wzniosły duch postępu, co wiedzie ludzkość ca łą  ku wy­
tkn ię tem u  przez Opatrzoość celowi.

Przem ytnicy z nad litewsko-pruskiej granicy.
P rzejm ująco  mroźny dzień zimowy m ia ł  się ku 

schy łkow i; oślepiający blask  zachodzącego słońca gasnąc 
coraz ba rd z ió j , zamieniał się na owo ła g o d n e , różowe 
światło, co to na  k sz ta ł t  odblasku świetności, oświeca 
zimowy grobowiec północnćj natury . Jechaliśm y po

skrzypiącym śniegu przez gęsty las po nad litewsko- 
p ruską granicą,  na której mieliśmy stanąć  najpóźniój 
za godzinę. Celem naszej podróży był dom leśniczego, 
leżący cztery mile z drugiój s trony granicy, w głębi 
ciemnego boru :  dążyliśmy do ukochanego przyjaciela
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z la t młodych, który mieszkał od dawna w Litw ie jako 
nadleśniczy u księcia 0. —  On sam wiózł nas na san­
kach, ciągnionych trzema dziarskiemi, stepowemi ruma­
kami; pędziliśmy tak szybkim kłusem, że jeszcze przed 
zapadnięciem nocy spodziewaliśmy się stanąć u kresu. 
Nielitościwy boreasz, wiejący dotąd przeraźliwie, któremu 
prawdopodobnie chodziło o to, aby nam w sposób jak 
najdotkliwszy dowieść, źe pochodzi z lodowatych pustyń 
Sybiru, a od którego kosmate wilczury słabo nas tylko 
chroniły, przechodził powoli w straszliwy wicher, rozpo­
czynający dziką zabawkę rzucaniem ogromnych brył 
miękkiego śniegu. To zwinąwszy go w gęste kłęby, 
przerzucał przez gościniec na dalekie pola, to jak la­
tające chmury ciskał ku wierzchołkom drzew, które 
wstrząśnięte wściekłą napaścią, stękają i jęczą. Za 
nędzną wiosczyną, którój chaty głęboko pokryte śnie­
giem, leżały na skraju lasu, opuściwszy bity trakt, je ­
chaliśmy rozległą dąbrową, w którój nam wkrótce zni­
knęły wszelkie ślady. Wicher szalał jeszcze zapamiętałej, 
lecz nasza dzielna tró jka, która zapewne na rodzinnym 
stepie nie takie znosiła nawałnice i zawieje, dziarsko 
parskając, biegła naprzeciw śnieżycy.

— Wyborne to powietrze dla przemytników —- za­
uważył mój przyjaciel, — i dziwiłoby mnie mocno, gdy­
byśmy dzisiaj nie spotkali tych dzikich urwiszów.

Tymczasem zbliżając się coraz bardziej do granicy, 
przejeżdżaliśmy polem, które znawcom tutejszych stó- 
sunków zdradzało natychmiast szkodliwy wpiyw prze­
mytnictwa. Wielka bowiem część gruntu była pustym 
ugorem, ponieważ chłop litewski przenosząc łatwy na 
przemytnictwie zarobek nad ciężką pracę w polu, którą 
w ogóle obarcza kobiety, od wielu pokoleń całe prze­
strzenie ziemi pozostawia odłogiem.

Wieś, przez którą jechaliśmy następnie, była wedle 
słów mego przyjaciela, powszechnie znaną jako siedlisko 
przemytnictwa. Jakiż smutny obraz zaniedbania i sta- 
gnacyi w gospodarstwie roztoczył się przed nami! Na 
pół zakryte śniegiem nędzne chaty, niskie z obdartemi 
ściany lepianki, stanowiły ciasną uliczkę, będącą po naj­
większej części mieszkaniem ekonomicznie i moralnie 
straconego proletaryatu, dostarczającego od la t wielu 
znacznego kontyngensu zbrodniarzy pogranicznych okrę­
gów. Chłop i robotnik, znarowieni zarobkiem bez trudu 
na przemytnictwie, a odzwyczajeni od uczciwej pracy, 
stają się wałęsającymi złodziejami i pijakami trwonią­
cymi lekkomyślnie to, co łatwo zarobili. W skutek p i­
jaństwa i gwałtów wykonywanych na stróżach despo­
tycznego prawa, które się przyzwyczaił przekraczać, 
staje się przemytnik pod każdym względem niesumien­
nym, grubiańskim i  skłonnym do kradzieży (mianowicie 
koni i bydła), do rozboju, podpalania, morderstw, sło­
wem do wszystkich zbrodni, stanowiących materyał kry­
minalnego sądownictwa owych okolic.

Przemytnicza wioska leżała już po za nami — przy 
zachodzie słońca pędziliśmy lotem ptaka przez ciemny 
bór so:nowy, którego olbrzymie drzewa tak blizko stały 
aad drogą, że nas często dotykały rozłożyste, śnie­
giem okryte konary. Nagle zagłuszyło odgłos dzwon­
ków - -- cii silne szczekanie psów, i skręcając na brzegu 
l i  spostrzegliśmy w oddaleniu karczmę, którą mi 
nas.. , warzysz wskazał, jako osławione miejsce zboru 
przemytników, przedsiębiorących ztąd, pod zuchwałem 
dowódz m gospodarza, wyprawy przez pobliską granicę. 
Przyjęci dzikiem wyciem dwóch olbrzymich brytanów, 
zbliżyliśmy się do samotnego domu, którego biaty, kul­
kami z lodu pokryty dach odbijał dziwnie od ciemnych, 
ponurych sosen, stojących w głębi. Błękitnawy dym, 
ulatujący w gęstym obłoku z zapadłego komina, aby 
potem ulotnić się w wichrze, zapraszał w gościnę, 
ehoć oberża zresztą nic wabiącego nie zawierała. Za­
trzymawszy tedy nasze żwawe koniki, wstąpiliśmy ni- 
skiemi drzwiami do ciemnój izby; panujące tu ciepło 
rozgrzało nam zdrętwiałe członki, lecz gęsty dym, wy­

chodzący^ z rozpalonej paszczy ogromnego pieca, nie­
przyjemnie drażnił nos i oczy. Gospodarza nie było 
w domu, a jego żona, stara, mocno opalona Litwinka, 
mierząca nas niedowierzającym, ponurym wzrokiem, za­
pytała łamaną niemczyzną, czego sobie życzymy. Otrzy­
mała polecenie opatrzenia naszych koni; my zaś wzię­
liśmy się energicznie do podróżnych zapasów. Wtem 
usłyszeliśmy na dworze wielki zgiełk: rżenie koni, szcze­
kanie psów, trzask biczów i głośne wołanie.

— Oto idą przemytnicy, — rzecze mój przyjaciel — 
a gdyśmy przystąpili do okna, zobaczyliśmy dziwnie 
ożywiony widok: około piętnastu sanek zatrzymało się 
na obszernój, zwykle opuszczonśj przestrzeni, i wciąż 
nadjeżdżały inne. Dzikie, malownicze postacie krążyły, 
głośno i namiętnie rozprawiając i często wskazując na 
nasz pojazd, tak iż pojęliśmy, że obecność obcych w ich 
siedzibie sprawia im niepokój. W  tój chwili nadjechał 
konno silny, barczysty L itw in , w którym nasz leśniczy 
poznał gospodarza tego gniazda przemytników, —  do 
niego zwrócili się z pytaniami owi ludzie. Następnie 
wszedł on do pokoju z uprzejmóm pozdrowieniem, i zo­
baczywszy mego przyjaciela, znajomego mu z dawnych 
podróży, zawiadomił nas, że owi przybysze, żmudzcy i l i ­
tewscy przemytnicy, tój nocy zamyślają przedsięwziąć 
wielką wyprawę — że ich tedy przestraszyła obecność 
obcych osób, których m ieli za Moskali, i  dla tego ich 
w tej mierze uspoKoi.

Wyszliśmy z nim razem przed dom, a gdy im po­
wiedział, że jesteśmy ludźmi zupełnie bezpiecznymi i że 
się od nas nie potrzebują lękać zdrady, pozdrowili nas, 
mrucząc po przyjacielsku i poufale. Przypatrywaliśmy 
się z zajęciem tej ruchomćj, charakterystycznej scenie; 
uchwyciłem potóm papier i ołówek, by choć pospiesznie 
naszkicować rozwijający się przedemną obraz.

Wysmukłego, a chudego wzrostu, silnśj, żylastej 
budowy ciała, zwinni i  ruchliw i, noszą krótkie kożuchy 
lub kapoty z grubój, swojskiój materyi, szerokie spodnie, 
pokrycie nóg sporządzone ze skóry albo lipowej kory. 
wreszcie czapki z lisiego, wilczego lub niedźwiedziej 
futra. Patrząc na ten malowniczy ubiór, dz.wiłbym się 
bardzo, że ja k i malarz polujący na nowe przedmioty, 
nie wyśledził ich tu dotychczas, gdybym nie pomyślał, 
jak wielką przegrodą traktów od wygodnego świata lu­
dek ów jest odłączony. Żmudzini są gałęzią staroży­
tnego pnia litewskiego, zamieszkującego północno-wscho­
dnią stronę wschodnich Prus, a z którym zwyczajami, 
sposobem życia i  językiem wielce są spokrewnieni. 
Uprawa roli, choć jeszcze bardzo zaniedbana, dostarcza 
im środków utrzymania, lecz prócz tego zwłaszcza w b li­
skości granicy, idąc w ślady sąsiadów za kordonem, 
tak zwanych pruskich Litwinów, szukają opłacającego 
się dobrze zarobku w przemytnictwie, działając albo na 
własną rękę, albo tóż służąc za przewodników, szpiegów 
i t. p. Sprytni i podstępni, potrafią oni znaleść tysiące 
środków do wykonania swych planów; wrodzona śmia­
łość powoduje ich często do przyjęcia otwartej walki 
z moskiewskiem żołdactwem, z której zwykle wychodzą 
zwycięzko, gdyż są wybornymi strzelcami. Niemałą 
w tych przedsięwzięciach pomocą są dla nich niepozorne, 
lecz szybkie i wytrwałe konie. —

Takiemi były postacie kręcące się przed samotną 
karczmą, a zajęte wszelkiego rodzaju przygotowaniami 
do niebezpiecznej wyprawy; tu łatali jedni uprząż dla 
koni, tam rozdzielali drudzy ładunek w małych beczkach 
i pakach, tam wynoszono broń i opatrywano troskliwie, 
ówdzie opuszczali obóz pieszo i konno szpiedzy, otrzy­
mawszy poprzednio wskazówki od przewodnika, który 
zwołał kilku Litw inów na wielką radę wojenną. Szcze- 
gólniśj zwróciła naszą uwagę grupa w środku sceny, ze 
starym Żydem, tak zwanym faktorem na czele. Stara, 
tysiącznemi zmarszczkami porysowana twarz, z chytremi 
oczyma, błyskającemi z pod białych rzęs, była wybornćm 
świadectwem; jego podejrzanego rzemiosła, w którem,



ja k  zapew nia ł ,  „zaszczy tnej d oczeka ł  s ię  siwizny. “  Szcze­
gólne to  w yrażen ie  n ie  było  p o n ie k ą d  bezpo ds taw nem , 
gdyż kupcy  zaw ie rza jąc y  swój to w a r  dyskrecyi podobnych  
ludzi, często  s ta w ia l i  n a  k a r t ę  dziesięó do p ię tn a s tu  t y ­
sięcy t a l a r ó w ;  gdyby  w ięc k tó ry  z p rze m y tn ik ó w  poro­
z u m ia ł  się z m o sk iew sk im i  s t ra ż n ik a m i,  pod w a iu n k iem  
o trzy m an ia  pew nej części ł u p u ,  s trac i łb y  p rzed s ięb io rc a  
cały ład u n e k .  K ilku  p rzem y tn ikó w  otoczyło s ta reg o  
Żyda, dow odząc  m u , że chcąc, by się w y p raw a  pow iod ła ,  
trz eb a  będzie  n ad s taw ió  k a rk u ,  że ted y  d la  po d n ie s ien ia  
ducha  dobrze  podp ić  należy. Lecz s ta ry ,  ch y try  syn 
A b ra h a m a ,  n ie  j e s t ,  j a k  s a m  pow iada ,  „d z is ie j szy m , an i  
W czorajszym ;“  w yd a ł  on ju ż  sw ym  ludziom  zw y k łą  ilość 
wódki, i je j  sk u tk i  w y s tąp i ły  już  n a  zarum ien io ny ch  p o ­
liczkach —  op ie ra  s ię  więc stanow czo  ich w y m a g a n io m ,  
t łu m acz ąc  się w ie lk ą  odpow ied z ia lno śc ią  w raz ie  n a d ­
użycia u p a ja ją c e g o  płynu.

P o  przybyciu  k i lk u n a s tu  jeszcze  L itw in ów  z p o b li -  
skićj wsi p rzem ytn icze j w raz  z ju czn e m i k o ń m i , i po 
ukończeniu  wszelkich przygo tow ań , w yruszy ła  c a ła  k a r a ­
w ana  p od  z a s ło n ą  g ę s te g o  lasu . N ie  m o g l iśm y  za n im i  
Jechać, n ie  chcąc  się na raz ić  n a  złe s k u t k i ; zwróciwszy 
się p rze to  in n ą  d ro g ą  ku granicy, przekroczyliśm y j ą  na  
komorze — dopiero  z po w ro tem  d ow iedz ie liśm y  się b liż ­
szych szczegółów  o g o sp o d arzu  owćj k a rczm y  w lesie.

J a n i s  C aireronke, czyli lew a  ręka ,  ta k i  bow iem  n o ­
sił p rzydom ek , p on iew aż  w bójce z m osk iew sk im  so łd a -  
t e m  p o s t ra d a ł  d łoń  u p raw ej r ę k i ,  o p o w ia d a ł  m i  w ów ­
czas, co n a s t ę p u j e ;

—  P rzybyw szy  owego wieczora n ad  g ran icę ,  z a t r z y ­
m al iśm y  się z tej s t ro n y  w gęs tw in ie ,  chcąc  zaczekać  
óopókiby s ię  bardz ie j  nie śc iem niło .  P o w ie trz e  było 
tak  n ieznośne, że ze s t ro n y  M oskali  by liśm y dość bez­
p iecznym i, lecz co in neg o  nas  niepokoiło .  W  o s ta tn ich  
czasach p rzeds ięw zięc ia  nasze k i lk ak ro tn ie  s ię  rozbiły  
0 zd radę ,  a  lubo  odbiorcy zapew n ia l i  nas  t e r a z ,  że n ie  
grozi n a m  i "  ne niebezpieczeństw o, lę k a ją c  s ię  wszakże 
zasao k. t e . a  większe po s tano w il iśm y  p rzed s ięb rać  os t ro -  
' :jOśi , J . t ś ń  przeciwnicy chcą  nas  pochw ycić,  to  m y  
•i,;i ■ .„ u jem y  — bo j e ś l i  M o ska l  odznacza
, >  p rzeb ie g ło śc ią ,  L i tw in  j e s t  odeń dzies ięćkroć  prze- 
m eg le jszym 1', rz e k łe m  do m oich  l u d z i , w ysy ła jąc  m a ły  
°ddzia łek  pod  dow ód z tw em  s ta re g o  J u r g i ,  zw anego  p o ­
wszechnie S y b e r y j  c z y k i e m ,  aby  rze k o m e m  p rz e k ro ­
j e n i e m  g ran icy  n a  od d a lo n y m  p unkc ie  zm ylić  czu jność  
strażników. W ziąw szy  te d y  n a  p lecy w ory n ape łn ione  
j o m ą  i p różn e  p u d ła ,  ruszy li  n a  lewo. “ s t a r y  J u r g a  
^ a ł  s ię  w yśm ienic ie  n a  podobnych  w y b ie g a c h ,  bo 
W c ią g u  t r zy d z ies to le tn ieg o  zaw odu  m ia ł  sposobność do -  

rze s ę w nich wyćwiczyć. Po szed ł  on ku  lew ej s t r o ­
j e  wzdłuż g ra n icy  aż do dom k u  s t ra ż n ik a ;  p rzeszed łszy  

n a  d ru g ą  s t r o n ę ,  s p o tk a ł  p a t r o l ,  a  te n  z a a la rm o w a ł  
Natychmiast s traż .  Z ebraw szy  się w śród  p rzek leństw , 
Nała o na  o g n ia  do n a sz y c h ;  ci o d s t rze l iw a jąc  się, u s t ą -

R O Z M A
/

J u h a s y .
(Z ryciną. Illustr. Przewodnik), 

ch *S'a w*osn6 koło Zielonych Świątek, zwykle w Tatrach wy - 
^  dzi pasterska osada z owcami, psami i wszelkiemi przyborami 
któ'la ê ’ Pas ŵ*ska > wybrawszy naczelnika zwanego bacą, 
Sr !?' S°k*e ju h a s ó w  czyli pasterzy dobiera, żywi żętycą, wyna- 
2  ̂ za każdego z nich wedle ugody jednym lub dwoma podojami 
daż* 6^° k’erĉ u * j- stada owiec, co kilka funtów sera na sprze- 
Ugor|UCẐ n'' ^ aCa Zâ  każdemu gospodarzowi od jego owiec oddaje 
poz s8ra owcze&°- Co przewyższa, gdy rok dobry, to
tycyS n*m' Znaczny ’m dochód przynosi sprzedaż żę-

y gościom w Zakopanem. Przesąd, że tylko w tym lub w owym

pili za  kordon ,  lecz o d d a la ją c  się c iąg le  od n a s ,  p o s tę ­
p ow ali  zaw sze  n ad  g ra n ic ą ,  u tw ie rd z a ją c  M oskali  w  p rze ­
k o n an iu ,  że t a m tę d y  c h c ą  w kroczyć  n a  ich te ry to ry u m .  
W  ten  sposób u d a ło  nam  ich  s ię  zupe łn ie  oszukać , 
w  czóm nie m a ło  d o p o m o g ła  c iem no ść  nocy i szu m  
w ichru .

C zeka łem  ty m c zasem  w raz  z r e s z tą  lud z i  u k ry ty  
w gęs tw in ie ,  bo chodziło  n a m  o to ,  by w e d e ta  ob jeż­
d ż a ją c a  zwykle w t ś m  m ie jscu  g r a n i c ę ,  o d d a l i ła  się od 
m ie jsca  naszego  schronienia .  W d r a p a ł e m  s ię  n a  s t a r ą ,  
ro z ło żys tą  sosnę, zkąd  w idz ia łem  dobrze  po obu  s t r o ­
n ach  dość daleko t a k  zwany g ru n t  n eu tra ln y ,  t. j .  k i l ­
kan aśc ie  kroków  sze ro k i ,  o bydw iem a g ra n ic z n e m i g r o ­
b la m i  o b ję ty  pas z iem i. O prócz s t rz a łó w  M oska li  do 
naszy ch  i n a  o d w ró t ,  s łysząc  ta kże  sy g n a ły  n a  w p ros t  
p rzeciw nej s tron ie ,  a  więc od nas n a  p raw o ,  oczek iw a­
l iśm y  w n a jw iększe j cichości nad b ieg a jące j  z t a m tą d  k o n ­
nej p ik ie ty .  P o d w ła d n i  m oi s t a l i  przy k o m ac h ,  by m ódz  
w d a n y m  razie  zapob iedz  rż en iu  ty c h ż e ;  ca ły  o rszak  był 
u s taw io u y  w j a k  na jw ięk szy m  p o rz ą d k u :  szpiedzy,
p rzew odnicy  i p rzem ytn icy ,  n io sący  tań sze  tow ary ,  szli 
naprzód ,  za  n im i p o s tęp o w a ły  s an ie  p o d łu g  w artośc i ł a ­
d u n k u  W idząc, że wszyscy z ac h o w u ją  w zorowy p o rzą ­
dek, n a s łuch iw a łem  i ś le d z i łem  z w ysokości mój pozy- 
cy i,  co się dzieje w pobliżu  pod  cza rn ą  z a s ło n ą  nocy. 
W reszcie  p o s ły sza łem  ta k  dobrze  m i zn any  ch rz ę s t  b roni 
i n ieb aw em  n a d je c h a ła  m o cn y m  k łu s e m  p ik ie ta .  B yło  
to  je d e n a s tu  jeźdźców , m iędzy  n im i j e d e n  o ficer ;  je c h a l i  
z z a m ia rem  odcięc ia  s k r ę tu  g ran icznć j  d ro g i ,  przez t e -  

I ry to ry  urn p rusk ie  ta k  blisko obok mój k ry jó w k i ,  że j e -  
j d n em u  z nich by łb y m  m ó g ł  n ie o m a l  n ied źw iedz ią  czapkę  

w ziąć  z głowy, -  lecz n ie  sp o s t rz eg l i  m n ie  w c ie m n o ­
ści, i w kró tce  znikli m i zup e łn ie  z oczu.

Zeskoczywszy p rędko  z d rzew a,  p o b ieg łem  do m oich  
ludzi i d a łem  rozkaz  do m arszu .  P rze b y l iśm y  g ran icę  
w j a k  n a jw iększym  p o sp iech u ,  bo za leża ło  n a m  wiele 
n a  tern, aby śm y  wówczas, g d y b y  M o sk a le  sz u k a ją c  z l a ­
ta r n ia m i  n a  n e u t r a ln y m  grunc ie ,  ś lad  nasz  spos trzeg l i ,

| -  byli ju ż  od nich daleko. P rzez  lasy , p o la  i bagna ,  
po na jw iększej części w g łę b o k im  śn ie g u  b rodząc , s t a ­
n ę l iśm y  po u p ływ ie  pó łgod z in y  p rzed  d ru g im  d o m k ie m  
s t r a ż n ik a  Szpiedzy  w ysłan i w celu  d o s ta n ia  ję zy k a ,  
w rócil i  z r a d o s n ą  n ow iną ,  że  tu  je szcze  p a n u je  sp o k ó j ;  
p rzebyw szy  i t ę  l in ią  szczęśliwie, d o ta r l i ś m y  około pó ł­
nocy do celu naszej w yp raw y  i z łoży l iśm y  pow ierzone 
sobie to w a ry  na  ręce  syna  p rzeds ięb io rcy .  Jeszcze  te jże 
sam ć j  nocy pow róc i l iśm y  do d o m u  n iezaczep ien i  przez 
n ikogo ,  z a d o w o len i ,  że n a m  się  uda ło  z ro b ić  dobry  in ­
t e r e s  i m o i  p o d w ład n i  j a k b y  n a  pożegnanie  strze li l i  
k i lk a  lazy  do d o m u  s t r a ż n ik a ,  a  ja  d a łe m  s t a r e m u  z n a ­
j o m e m u  k ap ra lo w i ro sy jsk iem u ,  G regoriew ow i,  m ie sz k a ­
j ą c e m u  o poda l,  daw no  p rzy rzeczon ą  b u te lk ę  araku .

(Dokończenie nastąpi.)

ITOŃOI.

' szałasie dobra żętyca, sprawia, iż wszyscy prawie goście cisną się 
do jednego bacy. Umieją bacowie zniewalać sobie dziewczęta 
znoszące żętycę gościom na wsi, a te zachwalają tego, ganiąc 
owego.

Miło przy napotkaniu szałasu pogadać z bacą, który jako 
wybraniec, bywa zwykle człowiekiem rozsądnym i uczciwym. Ko­
ło święta Wniebowzięcia N. P. Maryi (15 sierpnia) spędzają juz" 
owce dla rozpoczynających się żniw. Na kilka dni przedtem od­
bywa się w szałasie częstokroć hulanka z muzyką, tańcami i pi­
jatyką, a powrót sam odbywa się z malowniczą oryginalnością.

Pasterstwo na halach ma wiele w sobie poezyi, ale oducza 
młodzież od pracy, tak iż dopiero bieda zmusza do roboty. Z ju-
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hasów rekrutowali się opryszki, bo cały dzień łażą po górach 
i słysząc opowiadania o zbójcach, dziwnie pociągającego dozna­
wali wrażenia i wyrobili sobie idealne pojęcie o tem zbrodnic/.em 
rzemiośle, co ich popychało do rabunków i rozbojów. Nazwisko 
J u h a t  pochodzi od węgierskiego ju h a s z  owczarek, ju h , znaczy 
ow ca.

Karól Karśnicki.
W s p o m n ie n ie  p o ś m ie r tn e  

(z ryciną).
Do smutnej kroniki życia naszego, zapisujemy śmierć ś. p. 

Karola Karśnickiego — Wypadek ten tem boleśniej w duszach 
współobywateli się odbił, że śmierć, w osobie Karola Karśnickiego, 
zabrała nam obywatela, stojącego od młodości do dni ostatka, na 
straży praw i obowiązków narodowych. Karól Karśnicki urodził 
się r. 1804, w województwie kaliskiem z Antoniego i Maryanny 
z Głębockich, Karśnickich. Początkowe wychowanie pobierał 
w konwikcie XX. Pijarów w W ieluniu, a później w szkołach 
w Kiakowie. Gdy doszedł la t młodzieńczych, jednym z powab­
niejszych wówczas zawodów, był zawód wojskowy, siedmnastoletni 
Karól poświęcił się jem u i jako kadet pionierów zaliczony został 
do batalionu saperów. Po przejściu niższych stopni tej broni, 
w dniu 3 października 18 4 r awansował na podcłn rążego, a 6 
lipca 1830 r. po złożeniu egzaminu otrzymał patent podporucznika. 
Była to właśnie chwila agitacyi przed mającem rozpocząć się dzia­
łaniem rewolucyjnem. — Umysł bystry, charakter silny i miłość 
koleżeńska, która otaczała Karola, niepozwoliły mu w tych wa­
żnych chwilach w cieniu pozostać. Nieodłączny towarzysz i przy­
jaciel Piotra Wysockiego, Mochnackiego i Stanisława i oniriskiego. 
był jednym z głównych twórców powstania listopadowego. „On 
to ,“ mówi Mochnacki, „na zgromadzeniu podchorążych dnia l6go 
grudnia 1824 r. stanowczo zdecydował wszystkich do zobowiązania 
się pod grzysięgą, że wielkie dzie o oswobodzenia kraju do skutku 
doprowadzane będzie.“ W pamiętnej nocy 29go listopada był 
w pierwszych szeregach, mających wywalczyć niepodległość oj­
czyzny. — Naoczny świadek opowiada, że kiedy go wówczas wśród 
tłum u Mochnacki spostrzegł, przywołrł i rzekł: „Włóż czapkę frygijską 
i z wysokości ratusza, ogłoś się rządem.“ Niewierny, czy obawa 
odpowiedzialności, czy też inne pobudki od tego kroku wstrzymały 
Karola, w każdym razie dowodzi to wybitnego stanowiska, ja ­
kiego w owych czasach fermentu dobić się potrafił Straszną tę 
noc spędził on ze swym batalionem saperów na obronie arsenału 
i w walce z gwardyą wołyńską, stojącą w koszarach artyleryi, 
przy ulicy Dzikiej. Konserwatywny rząd ówczesny, wysyłając 
w szeregi twórco * nocy listopadowej, usunął ich z widowni 
i w dalszym ruchu do drugorzędnego stanowiska zniżył Lecz 
i tu  niezraiony Karśnicki potrafił obowiązek spełnić i godnie oj­
czyźnie służyć. W ciągu walki zaliczony był, jako oficer inżynie- 
ry i, do korpusu generała Sierakowskiego; brał udział w bitwach 
pod N o w ą w sią,! W ro n o w em  i K a z im ie rz e m , a w skutek 
waleczności i zasług położonych otrzymał stopień porucznika 
i krzyż złoty v i r t u t i  m i l i t a r i ,  nakoniec w lipcu, za odznacze­
nie się przy stawianiu mostu na Wiśle, dla ustępującego przed 
przeważnemi siłami generała Chrzanowskiego, stopień kapitana.

Z upadkiem powstania, uległ on losowi całej nieszczęśliwej 
armii — poszedł szukać przytułku na ziemi gościnnej Francyi. 
Wyrok zaoczny najwyższego sądu skazał między innemi i Karś­
nickiego na śmierć, jako twórcę walki o niepodległość, a tym, 
dał najlepsze świadectwo jego gorliwych prac dla ojczyzny.

Stanąwszy na ziemi przodującej przemysłowi, bez straty 
czasu poświęcił się temu zawodowi, tak że już w r. 1838 został 
uwieńczony dyplomem na inżyniera cywilnego. Techniczne swe 
zdolności poświęcał ś. p. Karól początkowo w Hiszpanii, gdzie 
już to przy górnictwie, już to jako pełnomocnik kompanii angiel­
skiej przy oświetlaniu gazem i adyksu, Barcelony i Madrytu za­
trudniony bywał, nakoniec przeniósł się do Francyi jako inżynier 
przy budującej się kolei z Tours do Nantes Gorliwa, praca i o- 
szczędność, pomimo ciągłej gotowości do ofiar, dozwoliły mu zdo­
być fundusz, z którego zakupił na własność willę pod Paryżem. 
W tymże czasie, tj. w r. 1>44 połączył się węzłem małżeńskim 
z Teklą z Karśnickich, córką ś. p. Józefa, niegdyś posła na sejm 
warszawski. Ognisko rodzinne obudziło w nim żywszą tęsknotę 
za ziemią ojczystą — gdzie ostatki dni swoich spędzić pragnął. 
Starania o uzyskanie u rządu pruskiego, pozwolenia pobytu w po- 
znańskiem skutek pomyślny odebrały. W r. 1853 przybył ś. p. 
Karól wraz z żoną do Poznania i tu  na czas niejaki zamieszkał. 
Ale tego rodzaju życie bezczynne nio odpowiadało usposobieniu 
ś. p. Karola — opuścił więc w krotce Poznań i przeniósł się do 
nabytych dóbr M y s tk i, w powiecie średzkim położonych Odtąd 
dom jego stał się jednym z ognisk inteligentnego ruchu prowin- 
cyi naszej —i wysokie wykształcenie, praktyczność z trudnych ko­
lei życia uniesiona, gościnność staropolska, w końcu gotowość 
w niesieniu pomocy radą i czynem, w każdej ważniejszej chwili 
skupiała koło niego współobywateli. W szystkie stowarzyszenia 
i instytucye narodowe w prowincyi liczyły go jako swego przed­
stawiciela. Wspomniemy tu  <ylko Towarzystwa .Rolnicze, Towa­
rzystwo Przemysłowe w Poznaniu, Stowarzyszenie urzędników go­
spodarczych itd.

W krótkićm tem wspomnieniu pośmiertnem, wyliczyliśmy

tylko część zasług ś. p. Karola. Umarł on dnia 11 bm. we wsi 
swej Mystki, a pochowanie zwłok odbyło się dnia 15 b. m. na 
cmentarzu w Targowej Górce. — Koledzy wojskowi, dnputacye 
stowarzyszeń prowincyonalnych i obywatele ze stron najoddaleń- 
szych, towarzyszyli pogrzebowemu pochodowi.

W  obec licznych stra t przedstawicieli społeczności naszej, 
stra ta  Karola Karśnickiego tem żywiej dotyka, że nie wielu wi­
dzimy, którzyby opróżnione stanowiska godnie zastąpić potrafili. 
Dziś starcy żyją czynem i nadzieją, kiedy młodość trąci samo- 
lubstwein i obawą. Róża stała się godłem starości, a czarny 
wual pokrywa wzrok i imaginacyą młodzieży. Samolubstwo za­
stępuje miejsce poczucia obowiązków — obowiązków tem cen ­
niejszych, że w naszem położeniu li-tylko na nich byt nasz spo­
czywa. Cześć więc tym , którzy w trudnej drodze życia naszego, 
zadanie przewodników podjęli. — Cześć tym , którzy stanąwszy 
raz na wyłomie, pomimo niebezpieczeństw opuścić go nie chcieli. 
— Cześć tym — którzy, jak  ś p. Karśnicki, od młodości do dni 
swoich ostatka, z przedniej straży obowiązków narodowych na 
chwilę nie ustąpił. —

Statystyka wojen.

Ani jeden rok z wieku bieżącego nie ciesz , ł się znpelnym 
pokojem. — W jednem lub w drugiem miejscu ciągle wojny trw a­
ją  — lecz większa, ich część prowadzoną była między narodami 
cywilizowanemi. Od roku 1800 w Anglii wojowano proszę la t 49. 
trzy wojnyprzeciwFrancyi, dwie przeciw Rosyi, pięć przeciw Chinom, 
dwie z Danią itd. Francya miała 37 łącznie z obecną. Rosya 
21. Austrya więcej umiarkowana liczy 12; nakoniec Prusy pro­
wadzą dziś siódmą. Prócz starć państw wielkich starego świa­
ta, musimy zaliczyć jeszcze częste rewolucye Hiszpanii, Włoch, 
Polski i Państw  Naddunajskich, które nie mało krwi rozlały. 
W ojna o niepodległość w Grecyi trwała la t 7 W Ameryce Po- 
łudniołwej wojna stała się stanem chronicznym; rewolucye nie 
ustawały w Meksyku. Prócz tego ciągle wojny cywilne, Kuba, 
Haiti, Saint-Domingo, z małemi przerwami były ich placem. 
Trudno byłoby znaleść jedną narodowość w świecie, któraby 
w tym wieku wewnątrz lub zewnątrz nie prowadziła wojny. 
W pierwszych piętnastu latach tego wiekn pożar wojny objął ca 
łą  Europę; rozniósł się on aż do Ameryki. W następnych la­
tach dziesięciu wojowano w Meksyku, w Ameryce Centralnej i Po­
łudniowej Z koloi przychodzi Azya i Afryka. Po nich ida po­
wstania polskie, węgierskie, wojny krymska, włoska, duńska, 
niemiecka i nakoniec francuzka zajmuje ostatni peryod —

Szarada.

P ie r w s z e  i d r u g ie  zastrasza i boli,
T r z e c ie  i d r u g ie  działać nie pozwoli,
C z w a r te  i t r z e c ie  w okrętach, w kościele,
D ru g ie  i c z w a r te  sprawia cierpień wiele.
Gdy wreszcie w s z y s tk a  pośród piasku brodzi, 
P ie r w s z e  i t r z e c i e  ze wschodu przychodzi.

(Rozwiązanie szarady w Nr. 39: Emigrant).

K orespondencya Redakcyi.
Panu R o śc i s z e w s k ie m u , W ie lk a  Ł ę k a :  Dziękujemy. 

— Panu A m b. w G e n e w ie :  Listownie odpowiemy — dziś 
przyjm P an podziękowanie. — Panu D z ik o w s k ie m u  w W a r­
sz a w ie : Żadnych listów nie otrzymaliśmy, — o warunkach z li­
stu Pan się dowie. — Pani R y d z . pod P r z e m y ś le m :  Nie 
wiemy o co Pani chodzi, — listu bowiem Redakcya nie otrzy­
mała. — Panu A l e k s a n d r o w i  R y b .  w D r e ź n i e :  Korespon­
dencya nie odpowiada zadaniu Sobótki — zkąd inąd znowu tchnie 
osobistemi uwagami, które przed forum publiczne nie powinny 
być wytaczane.


